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MINISTER / aLEKKI POWRÓCIŁ 
BO WAR&ŹAWY. ^

W a r sz a w a , w&taiWis. ( t e ! - U .  i\>

I)/.iś ra.Łł p o c^ fi'1 1 *  paryskim , p o w ró -  
<• i !■ i H  W a e s g ffiKy »rrj.wiwt^h fepTąw: 'Mgr, 
p. August Zalesik, Tinw mhi&ni^ptze- 
krwafFfła dwojy-n wyżsi urzędnicy mini. 
sterstw '8 spraw zagr. z poćsekrettłrztoR  
slarni Alfredem Wysokśńt na <-z*ic.
O becn y b y ł r ó w n ie ż .w  imionin korpusu
dyplomatycznego anubu-s^dói' Inin-^ujki
Laroclk.--

SPOKOJNA OCENA SYTUACJI 
W EW NĘTRZNEJ W  AUSTBJŁ  

W jcdeii, 28. w rześnia. (Tel. wł,) Prasa 
tutejsza ocen ia dziś- sytuację w ew nętrzną  
o w iele spokojn iej, zaznaczając, że roko
wania nic są je s /cz e  rozbili: i będą p o 
now nie podjęte w e wtorek, 2.">. bpi. IV 
tym dniu zbierze się też. parlament au- 
strjaeki eclcin w ym iany zdań pom iędzy  
stronnictw am i. \Ye wtorek przyjeżdża  
również do Wien.nia naczeln ik  Reiehs. 
wetiry dr. i.ugier, który odb ęd zu ł konfi - 
renc.ję z kanclerzem- Seiplem  i naczeln i' 
kiem  Dolnej- iju sliji Burusohem. Daj en - 
niki wyrażają m id/irję, że dzień B! p’aż 
dziernika będzie mini przebieg spokojny,

------- O -
WYJAŚNIONA ZAGADKA.

Berlin, 22. u i-feśn ia . ' tT el. G-. i ’.) 
7.“ S eh w u r iiiu  w  N lcm c-m -h  danos-z.f.j 
żo d z iś wicr-zurclfi- zrTO fziono JL parku  
pniaku prhcwcryfi&kió&o. nud  
I b m  fciio-i-a. trupa ó. ministra spra
wiedliwości meklem burskiego dra 
Brucknera. Dr. Krflckrirr pad ł ijjjiif-d 
k'lkonrcecln in  oharą napadu i został 
na ulicy pobiły £;<£'■ tm ilą przoz ą:« g o  
■ęinstpzeńoa. za. rzek om e -'zn iew oloiuc  

ąjkóstry jego. P o  ty m  w y p a d k u , k tóry  
mti-ał m iejsce  1S. lim . dij B ruckner  

. zn-ikt b ez  ś la d u , a  -p oszu k iw an ia  t a . t w n ,  
n ie d a ły  żndnngó w y n ik u ,

Prasó Siwjeclcs niezadowolona
z wyjaśnień Polski

W  SPRAW IE PRZEM ÓW IEŃ! A W OJEW .- JÓZKFSKIEGO. r  -w-,,-/
f le p n p ie n ia l  w łasny ,.C?hz. Por.‘j

P ogranicze sow ., 28. września.
Z Charkowa donoszą: Prasa Inlcjsza  

ogłasza ojiejalnp  kom unikat rządu pol
skiego w sprawie. zJkncgo przem ów ienia  
w ojew ody w ołyńsk iego Jozefsk iego . Oli - 
ejalny organ rządu charkow skiego :,Wi- 
s l i !‘ o k r e ś l a  odpow iedź polską j a k o  „nie. 
zado«vi>łniająeą“, przyczeni dodaje, jje  
opinja p u b lfy n a  w Sow jclaeh w yciągnie  
z t.i-j odpow iedzi odpow iednie konsekw en

e.pyf?!). W tym sąlnym  brąworowo-p**- 
fidnyni tonie utrzym ane są sądy całej 
prasy. R ów nocześn ie w całym  kraju  
trwają zainseen izow ane w iece  ludow e, 
które —  rzecz oczyw ista  —  w szędzie, koń  
czą się jednobrzm iącem i uchw ałam i d o 
maga, jftcemi się niedopuszczenia!?) da l
szych untysow jecktch w ysląp ień  Pol
ski (7)

'II
Mussoljniego.

W RZYMIE PODPISANO WŁOSKO-GREOKI TRAKTAT PRZYJAŹNI
i Rzym, 23. wrzi śu ia . ' ,yTc“ł . <3. P 

\Yc-/:tjraj .p rzy b y ł' (lu-flłz-ym u premjer 
grecki Vt-nrzplos, k lury w%Jn';u ę] x i - 
sióliśppia jy ^ ię ly  żbystiiljS^nn-hmu Dłu
gi p rzez  p-rr-mjr-rn. M iifstdjriicgh. Potl- 
c « & . roźmrHyy orlbylcj jioiwiWdzy o b y 
d w o m a  m gjtam i sta n u , a IifftłiiłjCJij b

Święto „Dzieci wileńskich” .
BOHATERSKI PUŁK OTRZYMAŁ NOWY SZTANDAR.

• 'W iln o , 2 3 . A T tześnia. s f lffe ! . £ .  P .) 
W' d n iu  -dzisiojśY2v-in we AJCMnio w;łcc- 
n u nistrr  w o jn y  -p g en era ł K on arzew sk i-  
wręwzytf w  am iciiur P . ■rtry&yfljjjjIa. H zc-
jcSEjjjgiłffHtcj now y szóandrtr pułktm d '
strże-Iców z-w. p u łk iem  ,,D z iec i w ileń -  
•jldcli**. P ośw ięcen ia  c fty e g o H fc ita tfta fu  
tH cw ? biskup połowy ks, Gal. który

ko w  g o d z in y , om ów im u- z o sta ły  naj- 
ważniejrz kwssłje, interesujące Wło
chy i Grecję. IM ' eWbyb-.i k-udcr^ełi-ji 
l-ojpi.-yirry został włosko-grecki traktat
przyjaźni, oraz dofy.-ząty pns-ę-fnXva 
tiia  po jad n a w czcg o  i .n i/^ ieJtygania stm ' 
rów mi łm.fllzc s;u.luyed' ',V?. gin* \

jemnetto Virtuti; Młliftri. W  d rzew ce  no- 
■wog.i |7.!apdaxu pnikRYcgp p ierw szy
gwóźdź w imiottiiH Ik Prezydenta Rze
czypospolitej, p. Marszalka Piłsudskie, 
go oraz yyłasneu w jjł generał Kon.a- 
rzeyyski* !v5 uroczyf^ścł obecni bycłiji 
między- inilynó:: wojaj-y-oda Racztic-
v. i.-z, pm ydcul tti. W iln a  l-Y-k-jĄyiifck, - 
arcybiskup JaJfcofkcw.j^i, genem! 7.:- 
liî owidk.r, Tm-arzewski i I/itęy iuo-w iyz. 
Po uroczystości odbyła się defilada.

 o — ■-
DONIOSŁE UCHWAŁY STRONNICTWA 

KA POŁICKO-ŁUDOM EGO.
Kraków, 28. września. (Tel. G. P.) 0 -  

negdaj odbyło się pod przew odnictw em  
posła ks. dra Czuja, prezesa stronnictw ,
zebranie głów nego zarządu polsk iego
sffAi n nic Iwa katolieko-Iudow ego, na k 16- 
i-ęiri ui-ItwulArio kotilym iow ać lianal di>- 
fyelii/zasi.nyą - politykę popierania' obecne
go rządu, odnoszącego się przychyln ie do 
spraw kościo ła  katolickiego: w sprawie 
zm iany konstytucji postanow iono jiopic- 
raę w szjT iliiem i silam i in isja^ w i- rządu 
i'dnWUw kierunku w zm ocnienia władzy 
prezydentai, nie godząc śió rówiij.»-:k,eśnic 
na -projekt wyboru le^oż pr/e*- pli-bi-cyt.

]"> §#pr,-tj^.-ipLif iialWjBW.wi, \v  \\-y- 
m m .  nmmt rt /. otn Jwicn w i. c?pr w i:: d z i a ł 
d z ia j e  -w lł- lk  o  użcjafi-d-logfc^ć. w  k ló t - y c h  

u<<i4« t j i! : p : c z i|  b i d u i - i A f c i  jn iłk ; jp '. i  b.-ńkk 
Pu.! k (tai id-jzysna:! 'po bil.n ir; yiod II:i- 

.d zy n u ń em  chorągiew powstańców z 
roku 1863, a w7 roku 1922 odznaczony 
został srebrnym Krzyżem orderu yv°-

NIEDYFKREGJA DZIENNIKARSKA 
NIE WPŁYNIE NA ROKOWANIA. 

Paryż, 28

w ic ’c^jpdj»n i
ski-ełt ogłosi i 
ambasadorów
( h in c u - s k o -n  ::g 

£~i lo ftędnaJ-c

w - r / .c ś n ia .  -,’J c l .  U .  I1.) 
c n o "  |)i>ćl,--fjo. " u  j a k  k o l - 

d w a t i n i k ó \ v  w t iy r ^ tk a ij -  
tresć pisma Brianda do 
francuskich w fprri w ie  

[ ( 'ik k ic .g g  u k ł a d u  n u i r s k ie  

n i c  n i i i i a ,  !o  b y ć '  . i»rz>’ -
szkwhyw prown-d/onycli obot-me rokn- 
■\Unia-Bi. .ytiriislcrtfeęfeir spt*aw zagr-n- 
j K i f z i t y r ł i  z .-1 r :-:ą d  z  i i ■ 11 'K l z o  11 i a  w  ■('-
ffi n-ykryciu, sprawców niedyskretnego 
pndama lego pismin rg? wiadfeitcige:' r 
b!ic7;%.i. T,

i
i
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Z o p e ł p  r e t  g a rizacia arm ii som i;chlej
SZEREG WAŻNYOH I JASADKTCiZYUii ZMIAN. — FORMACJE KADROWE i  TERYTORJALNL 

BY WOJSKOWEJ CECHY WYBITNI* ANTYDEMO KRATYCZN^
(1 elefonem at w łasny ..Gazety Porannej")

CZAS SŁU2-

Pogranicze aoy.'-, 1&>. -września, j z 40 do 50 roku życia. Ponadto -ustawa
Z Moskwy donoszą,: Ogłoszono, no- | ta zaw iera Jjały szereg

wą ustaw a w  sprawie Organiaacji a*- ; rnnyon doniosłych smian,
łaii czerwonej no podstawach wręcz od- J sta dając ft-h organizacji, arcnfji cz6rvvo- 
•jniemnych od dotychczaso\vych. Głów- j nej uechy wybitncs* antydemi kratyczne. 
•ną, zasadą nowej u-s^wy jajt dążenie j M- i. ^ae>waiK> wszysjliio insfcyfcuctje
do znacznegu w zmocnie ii i władzy
oraz troi* pe Am H ytyfesnyib dowódców, 
a rówmoczesnesn1 wyłączeniem wszel- 
kaeh wtpływó\v władz cyw ilnych i par 
:-yjmyeh vr życiu arorji. Również bardzo 
ograniczono p raw a  rządów posaczegóf- 
nych renanliju związkowycn (jak -n. p- 
Ukrainy, Białorusi i t d ) co- do wciele
nia, do armif newyoh roczników. m-ofci- 
Pzacdi -pcfflsczegóiinych katofcorji i d.

M. i. -w następstwie nowej ustawy,
,k tó ra  •— nawiasem m ówiąc — będzie 

obowiązywała już od 1. października 
br. — przew idziane;jest . 

olbrzymia zwiększenie liczebnych 
sił armji czerwonej.

, Amija. ta ----- jak wdadcinJjp k- okłada 
się ze stałych rormacy' wojskowych,

’t. 2W. c-zęści kadrowych, oraz z forma- 
. . i tflcyteijtdnybh. Osfatnio dotychczas 
SfiffiwiJy 70 procent Pózelinego składu 
armji (głównie pindnAy'1. '/, gółnaj ilu- 
ici. poborowych (obite 1.200 jtjys. osób)
;WctóU(to corocznie tyełko 200 tys. do 
(części kadrow ych (stałych Idrmacyj),
,a ;s pośród pozoitałych ledwie niezna- 
sfcną część poborowych na

podstaw » losowania 
tpo-waiaao do stuisb. uppj&kowej w czę
ściach terytorialnych. Ohccn e nowa 
; ustawa znosi w ^ąłości zasadę losowa
n a, wprowadzając iuvfomigj&& po„- 
łzechny obowiązek wszystkrłoh zdol
nych do uioeaema broni do służby w 
formacjach terytorialnych. Dzięki toj 
inowacji liczebność armjt czerwonej 
fnż w  roku bieżącym z \\ iękezy ai® 

o 600 -BIJO ty*. osob 
■Równocześnie Jttywa ustaw a w?e- 

wjdujo arnnćegszcniie czasu Mużitry czyn 
ńęj w marynarce z 4 d« 3 lat, a w od
działach obrony pdwieitrznej z 3 do 2 
lat. Natomiast czas służby porsonjp-u 
oficerskiego'-jBdliTOsi gin ffisi^nie, a to

K" .,0  LEW. Dziś poniedziałek FKtuCliRA
Na.jsilaie.szy człowiek ś\vlafa MAC1STES w lO-aktowym dramacie erotycznym p.t.

O l b r z y m  Gór
Sensacyjny dramat < rolyczny na tle wspaniałych zdjęć? w dolomitach. 

P o n a d to  d o b o ro w e  u z u p e łn ie n ie .

Oficjalne dementi wniosek
o zm ianach w rządzie.

W PRZYSZŁOŚCI NIE BĘDZIE KŁAMLIWYCH WIEŚĆ II, 
(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa, 22. września. (p.s) Polska  
Agencja Tcl. upow ażnioną została do 
ośw iadczeniu, /!<•. w iadom ości, które u k a 
zały  sii; w prasie1 zagranicznej, a które  
pow tórzyły niektóre pism a polskie, -w? 
spraw ie zm ian w ih ir l/ie  są najzupełniej

Rabunek trzoch kur i mięsa
w parku Kościuszki.

L w ów . •'jtfz^śni-a.
‘ im [ n-ocy ipwfeiijm Kościuszki 

i przecSfdiłu Elelona Jto&uridFówna, ^unn.
| p l-zy u l. AWomj.wekśh I ł .  w f.lĄ w a rzy -  
j siw i Abrahama W ernera, zyfnft p riy . 
i u 1. Żjfdlane.) 3ś5 i m rpfa da domu h*y  
i zarżnięte kury i, 2 kg. mięsa wohju ego.
I W -ipaifcu gpoOTli oni -czterech osobni- 
| kpw, /: których dtfcaj itayshipib ' do 

nitfh i zagroziwszy im nożami, wyrwali 
S rąk schneiarówaiy sury  i mięso i po
częli utekn.ć, Na Krzyk. oJjtał^raucij i 
h::.i tow arzysza naicfeeg-ł jjżjd. Sadow
ski i rozpoczął natychmiast pościg za 
zbiegłymi rabusiami. W  prrku już icli

Za m ia s t ś !u j u  -  dwa 
pogrzeby.

—- Nowy Jork, we wrześniu.
;.-j-) W  miejs«c.\yc>śc.i jS ira fn  .'(Ąłlr.ip) 

wi^ljcie w rażenie w y w,au'la oim nąl rów 
artcamłma śmieić dwojga uai &^jo»yęh
tuż przed śł-ubeto. IP-Jetnia Polka I lc -  
ic iu  została p r z ib ^ a u a
śmi«rtelqiię pr»»x aulo. Narzec|nny jej 
J w  n a  popizob spadł /. a u 1-yj,, doatal 
»ię ;-pod- fcoJ'a t.rPTnwaju i zapnil ma 
miejscu.

Matce zajęto dziecko 
za  c zyn s z.

N. Jork, %ve wrześniu, 
f-i-i Pani Ihom pson, m ieszkanka Chi

caga, była swej gospodyni w inna czynsz  
w  kw ocie  20 dok O puszczona przez m ę
ża, schorow ana i n iezdolna do p n u y , z o 
stała przez njeiitościw ą kam ieniczkę w y 
rzucona z dom u, a jej U -letnia córcezką 
*Mi«y gnapodyni zatrzymała jako zastaw.

Zrozpaczona m atka, którą przygar 
uęli krew ni, codziennie; ciiodzita do nie 
ludzkiej kobiety, prosząc o oddanie dzje.- 
c.ka, lecz na próżno. W reszcie w ięc zw ró
ciła  się do policji, która dziew czynkę  
odebrała.; S ,.z a sta w u "  i oddała matce.

oiiara prawini! zmiiirsi
SM U T N Y  E P IL O G

Lwów, :it. wrzcśtlia.
(V) '((.lliydfici^ gw-aMM. ciupiijSiili s-iiy 

\\fkzręgj dw aj nieausau osobnicy na
niejakiej . 111 kpi- • S lw ików ncj, sł-użącc, 
liczącej 22 lal. Sknv'kó\v nn, kur/.ysla- 
jąc zuup4łl.nłli. iidalaącio a a  festyn u- 
rzadzony praez Tow. „ S k a la " .  Na faft- 
tybiu 'liÓKżiali d.wfnfll dtwądufUi -ml'o- 
dzic.ńćóiw. kłórzy ad>'r;n\ ili jej (.Ajjęjj 
cały wieczór- Po /a»fja\yir • świjiJeżyli

Najnowszy wybryk szoferski
„UNIESZKODLIWIŁ" AUTO STRAŻY POŻARNEJ,
Lwów, -4. września,

I '■ I .Nil c a ły m  ś.w iecie isU iicjeópAzu- 
pż-s. n«ęgj.żąf}ip-.ę. w czasie przejazdu tro
nu pożarowego, c z y  kaietkij Pogotowia 
Ratunku^'ego w s z y s tk fan. i-:iM ''itjgpojnz- 
dm n, je c h a ć  u  a  p raw n i s i r ‘® ę  i pgaopu- 

,_ścjó. śp tfeęzące^ńa  pomuc. o d d z ra jy . P r z e 
pis. le ji hAwa,-, w szęd z ie  resipettcjo^any,
tylko me we Lwowie. Sxftfci'zy Iwow-

Lolegjalne 'w dowódiztiwach, niażomiaW 
prawa jwdiiosttk rozszerzono aż do o-
gtoszeiiia ijfa. wfesną rękę częśniowD^h 
mahihzacji- i pratwa p raed iw cję^ ig  
zwolnienia powĄych katagorji petboro-
wech

Wczoraj dzięjki lekkomyglnóńca jed
nego ze szoferów lwo\y^2cih, a  mr.ino- 
winie niejakiego Marjana Mahuegą, za
mieszkałego na Zniesiemiu 334, nassltą- 
piło zderzenie d  iożki auftanaobitowej z 
wozem straży pożarnej, które na saozę- 
scifc ni® n  ófcp(ągai%ló Ł~ba po .raźniej
szych następstw-

W spomniany Matusz -kierująjc auto 
dorożką -Nr. 7528, będąca własnością 
dyni rafinerii nafty Joachima Schwarza 
najechał na  pi. Krakowakim u wylotu 
ul. Kościelnej n a  wóz pożarowy, 
„Zuch".

W skutek zderzenia, w y jad ła  z ąutfl 
żona asolesra., Anastazja i doznała lek
kich potłuczeń na calem ciele. Nie
szczęśliwą zaop^kowalo się Polotów 
ratiunikowc.

„Z uch" , jakoteż aufodorozka du
mniały poważnych uszkcMzei

fałszyw e. Jednocześnie P. A. T kom uni
kuje, że zostały w ydane zarządzenia zm ie  
r a ją c e  do uniem ożliw ien ia  Koresponden
tom  p ism  zagranicznych rozpow szech
niania k łam liw ych  w iadom ości.

 O------

Nocny P&YÓW pd<cji-
Lw ów, 24. w rześnia.

(*—) Uh. nocy wydział śledczy prze 
priTwadził w ielką obławę w  mteścifc
poszukiwaniu za osobnikami pow sta
jącymi w kutijąi z policją i  kodeksem 
karnym. W restauracji Halperna przy 
ul. Szpitalnej ujęto na  hazardowej gr/.o- 
Dawiida: W eismana, .riemiana K.lara. 
Michała Leiitera, Arnolda Bienatocka. 
Michała Kleinberga, Dawida Bikowa i 
Izaka W aldmana. Przytrzym anych;od 
dano do arosztów, w  względu n a  MjlżA 
są poszukiwani z a  „zecerstwo", uchy 
lanie się. od dozoru policyjnego i kio 
prawne noszenie broni.

Ponadto brygada sanitarno-obycza-j 
jo w a oczyściła wczoraj miasto z taj
nych nierządnic, które w liczbie okolc

nie'złapanor d®ii*ro gdy post. S a iw a k i 
w raz  z poszkodowaną i jej tow arzy
szem ziu g ąz ts ię  na ul. Gródeokjoj spot 
kaiLoni' idąjłmh 22-Icl-n’eigo- Michała 
Sarpińc-a y.am. przy ul. Janownskioj draż 
Zygmunta K ^rturkiew icza z  .żawod:u 
H ^ m ia r O  zam.-jprsij u.]. J^cparoCwskicj 

JU j których poszkodowana rozpoznała 
jako «pra\vców rabunku-

ó Y sk az an y c h  rabusiów aieartewano, 
m htiiiże w yp iera li się winy, it-wieTdząc 
że yv 'jppylyctpiwn czasie  by li n a  u licy  
G r ó d ’ek i,dj. r r z .y  ri'.wizji 080ibigfccj zna
leziono przy nich noże. Dalsze uSyęft-oz 
d z e u ia  w  loku,

TTESOł EJ ZAB.S WY.
I i b u ji.fri 'jjfftątlrm e.ni, żM o d p ro w a d z ą  S ło- 
[ w ik/j-w na) -de dujruji. iljf. d r e d ®  -od b ł a 

hym  ,(Av?urNM zy p r-rw ąd z ili < » f i« ę ił iw ą  
na Zloty most ifPrzy u l. M a rc in a  i tam 
;:u pi.nyiil--nm n a  z ie m ię , clwpiuśćili się  
p a  me.j -g w a łtu . Z ro z p a c z o n a  dizicw - 
e.zPmi u w ala  sjjfe»cbi lil,[ k-cąniiśa-rjaLa' »żo 
\ y w $  Mkl ̂ nćS jkii w  i « tz i  a j a  d y ż u r  n  e tn u . 
r i i l i e j a  -\v«<zczę«. enc-rg irzn e  de.dh.odzc- 
u ia .

! s u fi.ja t L o w i t tn  zd aiiu r, że im  A yyiącz- 
[■ n ie  n a le ż y  s ię  p ie rw jjr.eó a tw o . C z a s a m i,  

kiedy szofer j t f i  \y  dfabrym himrorzc, 
u rz ą d z a  n a w e t  wy śc ig i z  t r e n e m  p o ż a r 
nym . na itf io jjS r m iusn i, a  ojrarą. ty c h
h a r iię w  i>iwkVją źtyyklići przeichodnae.
tsMfeijinajwyżsa| by u k ró c ic  saJnowulę 
tych ws*®óhwl-adnych psnów i zapro
w adzili wreszcie ouropej^Su lad,

20 prz^rzym ąno 
Ióta' policyjnych.

i  oddano do arcez-

Świece św ątecine po
wodem pożaru.

Lwów, 24. września.
(.7) Wdzoraij w godażnach \vieczor- 

■nych w ybuchł pożar w  rnipsekamu 
ni«a,kiego Dawiidia Koma, toupca, gani. 
wr jedn\>TO z  domów ■ znanego j^bbentata 
finansowego Jonasa Sprechera p izy  ul- 
śwJ Anny 8.

Z okazji uroczystego żydoiyjAiki-eglj 
św ięta zapalono w doimu wY®ienionfi
go prorna św iece i lampki, poczietn ca,te 
rod.zina nda-fa Się ćk» bóżnicy. Od pło
nącej świecy zajął ■ się dbrus, fiasUępnn- 

Ylót. w koiicu ogień przerzucił się na 
niedaleko leżącą pościel. !

Kłęby dymu wydostające się z  zani- 
knię-togo rmeszkaauE Kornów z^KciTy 
u-wagę sąsiadów  i c.i natychm iast z$Sf 

fljanmo-wtaB stra^ypożarną,. Przybyła na 
■miejsce' jxvd feler. zast. naczolnika Spa- 
czyńskiogo -straż w  krótkim czasie u- 
gasi-łai ogień. Szkody -nieznaczne \vy- 
n -zn około 200 zł.

Z  codziennej kroniki.
Lwów, 24. września.

£?,) Z jiowodiu niesnasek rodzinnych 
sk o czy łaś  drugiego piętra- w zarndartes 

^ńłoibójoisytn na bruk n ie jfe j  Anna 
K uwaluKsyn, córkijgdtizorcy. zajraieszka- 
la iprzy ul. Szp-lalnej 18- Nicszc-zęśliwia 
doznała poważnych obrażeń na calom 
ciu-le. W gTo-żnyan stanie odreriozło Po 
g»t<mdp samoihójczynię do sMpitalą.pow’

ra»K:hnogo.

D a j  g r o s z  
n a c e J e T . S . I «
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POGADANKA
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ObchodzdMmy od eonie , ,T ydizień 
.tóacka . Dziecko, jego jwycHka i jego 
potrzeby w ysuw ały  na pierw szy 
pksn. zainteresowania. To też nie wy
daje- mi się, abyśmy w  naszej tyigodlnao- 
\yej pogadance o  ozem inncm, jak o 
tym temacie mogły miowtiić.

iMiedko ma Swoją? psychikę, stano
wi osobny odrębny ■Walt, do którego 
trudno nam ludztóm dorosłym zmieść 
yyinijście.

Wydaje się to poniekąd paradoksem, 
bo w szak wszyscy kiedyś w tym św ie
cąc przebywaliśmT, Wszyscy z tego 
świata wysizlliśmy, ibo wszyscy byliś
my dziećmi, A jednak życie podaje nam 
codzień w  btegm upływ ających lat 
szczególny napój zapomnienia, który 
sprawia, że wiek młbidy przestaje rozu- 
miiieć dzieciństwa, jak niemniej starzy 
ludzie nile rozumieją, młodych.

I dopiero droga refleksji i roiaumo- 
wania możumy dio pe-yy-m̂ go stopnia 
pie t® powrócić w  *e diziedzilny, ale 
zwtbić Siię ponad nie, objąć je krytycz
nemu spojrzenaem, foy jato wyethowaiwc-y 
z  „panować nad niemi, zrozumieć proce
sy zachodzące ,w umyśle dziecka, uniieć 
sofcie należycie tłumaczyć ich objawy 
zewnętrzne.

Weźmy naprzyffcład taką spraw ę, jak 
kłamstwo dziecięce. Jalk ma Się do nie
go ustosunkować wychowawca?

Kłamstwo, jako takie, jest zawsze 
niebezpiecznym czynnikiem, mogącytm 
w płynąć destruktywnie na  charakter 
dziecka. Ale w  jego zw alczaniu należy 
także zacnować ostrożność, alby ku ra
cja nie stała się gorszą, od choroby.

Przedeyyszyslkiiem zatem spostrzegł
szy u dziecka skłonność do kłamsitwa, 
należy zbadać źródło, z którego ono po
chodzi.

Częściej amlżeli możnalby przypusz
czać, źródłem tego jest li tylko żywa 
wyobraźnia, roabud/Mna fantazja dzie
cku. Każda matka-, czy wychowawczyni 
powinna się ;z tern liczyć, że u  dziecka 
nie istnieje w łaściw e wiekowi starsze
mu ścisłe rozgraniczenie pomiędzy świa
tem wewnętrznym, marzeniem sennem 
i marzeniem na jawie a światem; ze
wnętrznym, św ia t0m zjaw isk i faktów. 
Dziecko miesza je ze sobą, łąctzy na 
podstawię swoistej logiki, przenosi je
dno w drugie.

W lem sladjum swej mentalności 
dzi.eokoijkłamie, bo nie umie uchwycić 
dobrej różnicy pomiędzy p raw d ą  a nie
praw dą, kłamie, żeby tak powiedzieć, 
z  dobrą wiarą.

Takie kłam stwo nie jest objawem 
jakichś przewrotnych cech charakteru, 
ale świadczy natomiast o małym josrz-

[ cze rozwoju inteligencji-. W tym wy- 
padku, mejem zdaniem, mogłoby szko
dliwy WPłyW wyrwrzec n a  dziecko za
rzucanie m u k łam stw a a ostre strofo
wanie lub kary  mogłyby spowodować 
szkodliwy uraz psychiczny.

Obowiązkiem wychowawcy będzie 
W  takim wYiP-adfcu w odpowiedni sp o 
só b  doprowadzić umyuł aziocza do roz
poznania granicy między wytworami 
jego wyobraźni a  Światem rzeczywu 
stym, rozwijano jego; sposdzegawczość 
i budząc zmysł krytyczny, irowihno się 
to robić, nieznacznie, nie narzucane 
dziecku niczego z góry, lecz ułatw iając 
mu drogę poznania.

Kłamstwo traci swój niewinny cha
rakter z chwilą, gdy łączy się z wido- 
knffif jakiejś korzyści, którą przynieść 
może zatajenie praw dy. Ten rodzaj 
kłamstwa jest u dzieci baidzu ic-zipow- 
szcchniouy i przychodzi z  -chwilą WYŻ 
szego rozwoju umysłowe®*' Kiedy dzie
cko nabierze doświadczenia, że prżez 
zatajanie prawdy lub jej rozmyślne 
przekręcanie -rtn-że się uchronić od k a 
ry, zyskać so tie  pochwałę 'tub naw et 
nagrodę, zrzucić na kogo innego winę, 
zaczyna się destruktyw ny w pty" 
kłamstwa- 'na jego charakter,.

Do trodtliwego wychowawcy zatem 
należy czujnością, swoją, przeszkodzić, 
by dziecko- podob-niydh- doświadczeń nie 
robiło, inaczej przebaczyć win-ę, w  ra- 
zie szczerego przyznania się witnowaj 
cy, aniżeli zbytnią srogcuścią sp row a
dzać dziecko na krętą drogę kłamstwa, 
zanim zdobędzie solbie dóść moralnej 
siły, aby je z własnego poczucia precz 
od siebie odrzucić, wyeliminować ze  
swego koła myślenia. A ten w K h o w a w  
ca spełni należycie swoje zadanie, któ
ry zdoła doprowadzić do tego, aby to 
poczucie moralne było dominantą 
wszystkich odczuwań i wszystkich po
czynań wychowanka.

Że d'o tych rezultatów  doprowadza
się nie karą  i nie nudlnemś tyranami i ,  
kazaniami podkreślałam juiż niejedno
krotnie.

W ychowawc.a powinien, tyflko wyzwą 
lać siły, tkwiące saraoistmde w  psychi
ce dziecka. A w tym celu musi tę psy
chikę rozumieć lub przynajm niej starać 
się odgadywać.

Jednym z takich zakusów wyma
gających trafnego rozwiązania ẑ<b stro
ny wychowawcy będzie także w ykry- 
cite prawdziwej przyczyny, objawiają
cego się cz^jtó u  dzieci umyślnego psu
cia zabawek, I m ożna.iu  stwuerdzić .je
dno: — im zabaw ka jegt kosztowniej
sza, bardziej skomplikowana, tem ener
giczniejsze czyni dziecko wysiłki, aby 
ją jak najprędzej popwuć.

Gzy zaw sze naiezy takie wybryki- 
bezwzględnie karcić? Nie sądzę. Pew
nie, że powinno się bezmyślnej żądzy 
zniszczenia rozsądną peaswazją kłaść 
tamę. Ale nie .zawsze bezmyślność jest 
powodem psucia zabawek.

Często jest to ciekawość, chęe prze
konania sie, co tam .jest w  środku. 
Odnosi się to zrwłaszcża do zabawek, 
opatrzonych w specjalny mechanizm, 
lalek mówiących, obracających -^czarni, 
piszczących zajączków, niedźwiadków:, 
poruszających się lokomotyw * 't. .

W tych w ypańkacn jest bo często 
oznaką specjalnych zdolności dmecka, 
lub wogóle żądzą wietdizy — tą  samą 
żądzą w miniaturze, która prowadziła 
ludzkość drogą odkryć i wyńałakfcdw. 
I znowu roia w ychowawcy będzie w 
tym wypadku polegała aa  wprowaidka- 
niu tej naturalnej skłonności aa włiaśc# 
we tory.

Nowocześni wychowanie nie jest 
rzeczą, ła tw ą , p t  otwiera, wdzięczne, 
szerokie pole do działania

3. P.

Z  dzfedHhr módf.

Garnitury futrzane p rzj płaszczach 
jesiennych i zimowych.

L w ó w , 24'. września.
W y d aw ało b y  się, że w  ogólnym  

obrazie m ody, zw łaszcza w p ła sz 
czach je s ien n y ch  i  z im ow ych  nie 
zasła zasad n icza  różn ica . L in ia  ich

pozostaje  p ia w ie  n iezm ien iona, jak 
ko lw iek  tu  i ów dzie w prow adzone 
godety  lub  leż a ran żo w an ie  g a rn i
tu ró w  w prow adza pew ne zm iany . 
Dla ba rd z ie j w praw nego  oka jed -

Czarny ptaszeż aksamitny orzvbranv 
gronostajem,

n ak  różnice w y stęp u ją  b a rd zo  w y 
raźn ie  w  d ro b n ie jszy ch  szczegó
łach , a  lo w fo rm ie  w yłogów , p rz y 
b ra n iu  a  zw łaszcza w  fo rm ie  k o ł
n ie rzy  i m anszetów . K ołn ierze w 
now ych  p łaszczach  p rz e d s ta w ia ją  
bardzo w ielką rozm aitość  i one głó
w nie  ro zs trzy g a ją  o szyku  s tro ju . 
N aogół p rzew aża k o łn ie rz  w ysoko 
podnoszący  się w  tyle; k u  p rzodo
w i p rzechodzi on bądź to w  form ę 
szalow ą, bądź kończy się k ró tko  u 
szy ji, lub  leż w y k azu je  w a rja n ty ,

Ensemble z kashy białej z  dżersa w 
pasy beige i czarne. Kołnierz futrza.ńv w 
tonie.

które  ilrudno w szystkie w yliczyć i 
w ym ien ić . M anszely  fu trzan e  przy  
teforocznycM  płaszczach  są n ieb y 
w ale w ysokie i dochodzą n ierzadko  
n iem al aż  do  łokcia.

Jeżeli m ow a o ko łn ie rzach  i m an  
szefach, iakoteż o p rz y b ra n iu  p łasz 
czów nowego sezonu, to  n a lu ta ln ie  
w zbudza za in te reso w an ie , jak ie  fu 
tra  w  ty m  ro k u  będą do tego celu 
n a jb a rd z ie j en vogue. Z an im  w y 
m ie n im y  u p rzy w ile jo w an e  g a tu n k i
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Szykow ny kostjum  jesienny.

fu lc r, n ie  od rzeczy będzie p o in fo r
m ow ać nasze C zytelniczki, że nie 
ty lko d la  sezonu jesiennego , a le  na 
wet i zim ow ego, w tym  ro k u  z n a 
m ienne będą płaszcze w ełn iane  ty l
ko z p rzy b ran iem  fu trzan em , k tó 
re jak k o lw iek  nie ogran iczy  się w y 
łącznie do kołn ierza  i m anszetów , 
jed n ak  będzie stosow ane z m n ie j
szą ro z rzu tn o śc ią , an iże li w roku 
poprzednim .

T a p red y lek c ja  do płaszczów  
w ełn ianych  w yn ik a  stąd , że modna, 
p an i nie m oże zadow olić  się. d z is ia j 
jednem  okryciem . T rzeba  koniecz
nie jc  zm ien iać. P on iew aż zaś wo-

Łlegaucki płaszcz * jedw abnego ina. 
■ocain z w ysokim  kołnierzem  futrzanym .

bcc ceny fu te r  trudno  jest posiadać  
ich k ilk a  w zapasie , zatem  należy  
je uzupełn ić  także okryciem  m n ie j 
drogicm  a n iem n ie j eleganokiem , a 
bard z ie j od fu tra  slosow nem  dla  
n iek tó rych  pór dn ia .

Po dej uw adze m ożem y przejść  
do p rzeg lądu  fu ter, służących  do 
p rzy b ran ia . N ajm odn ie jsze  w obec 
n y m  sezonie będą a s tra c h a n y ,

■zwłaszcza w  kolorze pop ie la tym  
lub c ien iow anym  odpow iednio  d o  
k o lo ru  m aiterja łu , lisy , m n ie j p r a k 
tyczne, a le  bardzo  d ek o ra ty w n e , są 
zarezerw ow ane  do p łaszczów  s tró j- 
n ie jszych . P on iew aż je d n a k  nie d la  
każdej z pań  p rag n ący ch  się u b rać  
elegancko są dostępne ceny  ły ch  
fu te r , więc do ich d y spozyc ji s to ją

A ngielski płaszcz jesienny;

Ciepłe rękaw iczki,

jeszcze zaw sze k ró lik i w ro zm aity ch  
ko lo rach , c ien iow ane lub  p rz y s trz y 
gane, strzyżone b a ra n k i, a  co jest 
o s ta tn im  k rzy k iem  now ości w  ilym 
zak resie  to  — źrebce. N ależy ró w 
nież zanotow ać, że w now ych k o 
lekcjach  szczególn iejszą sy m p a tją  
cieszą się g a rn itu ry  kasto row c, k ló - 
re rzeczyw iście za leca ją  się w ielu 
p rzy m io tam i. S ą n iezby t drogie, 
m iękie, m a ją  bardzo  p ięk n y  połysk

M a ły  fe j le to n .

Z e ^ s u ti zab aw ka.
I»W<>w> 24. września. 

Głośny płacz, dochodzący z pokoju 
ecięcego jest dl A Mamusi sygnałem., 

że jej. obecność' jest tam  potrzebna,
Pu wejściu przedstawia się jej taki 

widok: — Czteroletnia Arfka rozpływa 
sio \vc Izach, paitrziajc na rozdarte n-ie- 
H-toiśmrić ciało swej nowej, aajpi^kjnioj- 
sżej tatki, która lak ślicznie mówiła: 
manna i ta ta !

Natomiast sprawca tragedii, sześć i o- 
lejm Juruś z największym spc&ojem du 
cha prowadzi swoją sekcję i całą u-wa- 
gę poświęca mwha.nizmiowś. -dzięki któ
remu .latka ,,mówiła".

Na pytonie mailfci odpowiada z po- 
ciżuctcm swej wyższości:

—  Ej ,  bo  te dizi-e-wcz^ta to ty lk o

i są trw ałe . N ic też dziw nego, że 
panie , um iejące  łączyć p rak ty cz - 
ność z es te ty k ą , chętn ie  je  w łącza
ją  do  sw ojej garderoby .

N a zakończenie  tego  p rzeg lądu  
m ody  je s ien n e j na leży  zaznaczyć, 
że k o m p le ty  m a jące  d o tychczas z a 
stosow anie  ty lko  w  m odzie le tn ie j, 
te raz  o p an o w u ją  także sezony z i
m ow e. Ja k o  ostailn: w y raz  szyku 
jest uw ażane, a b y  su k n ia , noszona 
pod płaszcz, n aw et jeś li je s t zrob io 
na z lekk ie j tłan in y ; georgclte  lub 
innej lekkiej k rep y , ha rm o n izo w ała  
w kolorze z p łaszczem . A n a w ia 
sem m ów iąc, m im o, że zb liżam y  się 
d o  okresu  śn iegów  i m rozów , to 
m oda  n ak azu je  ub ie rać  pod  p łaszcz 
i fu ira  lekkie pow iew ne suknie. 
N a tu ra ln ie , że należy  m ieć zau fan ie  
do ro zsąd k u  p ań , że zasad ę  tę sto 
sow ać będą  tylko tam , gdzie ona 
będzie na m ie jscu  i w posłuchu  d la

n akazu  m ody  nie w yrzekną się su 
kien  ciepłych, w e łn ian y ch  w ów 
czas, gdy takiego u b ra n ia  będzie 
w ym agała  tem p era tu ra .

N ina.

Żurn&le Wzory 
manekiny Kroje

R. LANDAU
L w ó w ,  C z a r n e c k i e g o  3 .

n i i 'r w n i '11

umieją1 się mazać. Przecież nic jej złego 
■nie zrobiłem. Chciałem -siię tytko prze
konać, jak to wygtąida w środku. Zaraz 
jej to naprawdę.

Co- praw da niebawem przokoaiy\ya 
s;e m ały  ciekawski, że łatwiej jest ze
psuć, niż napraw ić, co trochę depry
mująco wpły wa -na jego pewność siebie.

W tej chw ili wchodzi tatuś — sy
tuacja s tą je . się groźniejsza.

Lecz o dziwo. Zamiast -srogiego są
du na winowajcę, tatuś uśmiecha się 
pobłażliwie i ogranicza się do powie
dzenia :

Spodziewam się. że po tej ni-e- 
uidałej próbie nie zechcesz więcej m ar
twić siostrzyczki i zostawisz jej lalki 
w  spokoju. Za to ja pcetaraim się o coś, 
c-n będzie cię więcej interesować.

A nazajutrz Juruś ol-osLał piękne me
chaniczne zabawką tktórę mógł doyyołi

rozkładać na części składowe i znowu 
rekon.stru-ować.

Bo ojciec dopatrzył w  eksperymen
cie Jurusia z lalką nie bezmyślnej chę
ci zniszczenia i  złośliwości', ale zainte
resow ania dla mechanizmu.

Może jest to pierwszą wskazówką 
naturalnych uzdolnień dztecika — po
myślał — może w tym sześcioletni™ 
człowieczku obudzi! się przyszły ba
dacz naukowy hvb inżynier.

— A. K

W o j s k o w e  p r z y s p o s o b i ą  

nie k o b i e t
Rząd obecny otacza życzliwą opieką

LyyóWi 24. września.
(.) Kadry młodych kobiet, biorą 

cych udział w kursach przysposobie
nia wojskowego wzrastają wydatnie 
w ostatnich latach, dzięki życzliwej o-, 
piece, jaką obecny rząd otacza sprawę 
przysposobienia wojskowego kobiet. 
Około 3400 uczenie szkół średnich z a 
wodowych i wyższych ćwiczy obecnie 
w drużynach i hufcach szkolnych 
przysposobić ni a wojsko w ego.

W bież. roku było trzy kobiece o- 
bozy letnie, a mianowicie w Koście- 
żynie na Pomorzu 236 uczestniczek 
w Trembowli 214 i w Grodzicach 9. 
Celem propagandy pomocniczej służby 
kobiet poza frontem, która spotyka je
szcze w ielu przeciwników, komiku 
społeczny przysposobienia kobiet d< 
obrony kraju w ydał -obecnie drugi z 
kolei rocznik swój p. t. „Dla przy
szłości". W roczniku tym -zebrany jest 
nader interesu ją y m ateriał ideowy i 
sprawozdawczy z pracy i organizacji: 
przyepuoobieiiia, jaka też program na 
najbliższą przyszłość. P. Prezydent 
Rzpltej i Jego Małżonka należą do na
der gorliwych protektorów tej idei i 
niejednokrotnie już osobiście zwiedzali 
obozy przysposobienia wojskowego ko
biet.

D h  t y c h ,  k t ó r z y  chcą 
s c h u d n ą ć .

L w ć W i 24. września.
(jp) Ideałom dzisiejszej niewiasty 

jest niczaprarozenie smukła linja. Z 
tego względu zapewne wywoła zainte
resowanie naszych Czytelniczek -spra
wozdanie Instytutu fizjologicznego n 
HelsingTorsio, po^k-ijącc wy-nikii badan, 
ile energji ludzkiej pochłania taniec 
Badania te doprowadziły do stw ier
dzenia, żo przy lać/cu następuje bar
dzo znaczne zużycie kaloryj. I tak 
strata ciepła z 1 kg. wagi człowieka 
podczas jednej godziny tańca przed
stawia sie następująco: walc zużywa 
3.90 kalorji, Ibslrull 4.713 kalorji, polka 
7.56, rna-zur 10.S7 kalorji.

Nic zatem dziwnego, że po -takim 
ubytku cieplika, tańczący odczuwają', 
ogromny apetyt,, bowiem w ciągu go
dziny Soxtrotta młodzieniec wagi 75 
kg. zużywa tyle energji, ileby mu jej 
dostarczył befsztyk pół kg., jego dan- 
cerka zaś, wagi 50 kg. traci tyle ener
gji, ile mogłaby otrzymać ze spożycia 
pół kg. najprzedniejszych czekoladek.

Z tego wynika, że kto chce schu 
dnąć, powinien się, oddawać rozko
szom tańca z tym warunkiem, żeby 
następnie nie zaspokajać wzmożonego 
apetytu. Jest to metoda pewna, nie
wiadomo tylko, czy zbyt zalecenia go
dna ze względów hygjenicznyrh.

K a ż d y  powinien zostać 
członkiem L  0.  P . P,
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dowodów, ieś i tylko k u esr intrygi cełem po
różnienia nas, wówczas znienawidzę ciebie śmier
telnie. Kie uwierzysz jaką mam ochotę pó ść do 
niej i powiedzieć o ws^ystkiem, ’:adaia’ równo
cześnie wyjćśnień.

— Nie rób tego! — Tym krokiem zburzyłbyś 
cały mój plan i nie dowiedziałbyś się niczego. W tej 
chwili ona nie dom}ś!a się nawet.

Barra patrzał na swo ą sonę. S ła ona w tej 
chwili przez salon wsparta na ramieniu Dra Petersa.

— Czy fotografia nie przekona a ciebie jeszcze ? 
zapytała Walentyna.

— Nie —■ odpowiedział Barra — to nie jest 
jeszcze dostatecznym dowodem.

Inżynier wyjął z kieszeni fotografię i chwilę 
przyglądał sie jej i wreszcie spojrzał ostro na Wa
lentynę.

— Również mam silne podejrzenie, że to nie 
ona pisała. Pismo wprawdzie bardzo podobne 
a przecież różne.

Barra czytał
Serdeczne pozdrowienia. N ’e zapomnę ciebie 

nigdy Będzie dla na> obojaa lepiej, jeśli nigdy nie 
przekroczysz p:ogu moiego domu. Konstancja-

Inżynier schował fotografję do kieszeni.
— A jeśli przekonam cię, e oni spotkają się 

dzisiejszego wieczoru? Co wówczas?
— Wówczas str. sznie się zemszczę! Wtedy 

przekonać e się, że dawny Barra jeszcze żyje!
In ynier przes«nął rękę po czole i szeptał iak 

gdyby do siebie:

•oiup qoMS OTMęrn boqa — und unsE2 — 
*E,uvg jb^Aobz —  ^pfeunsez A/Q —

•iMzap feqos bz jfeu^uiBz 
S’bj^  -rp uiqe§ op ijzsom luzAzozbui ;BqQ

•ajBOAA }ba\04s 40 d asu b.i.!BQ
*»Z ‘UlAofetnZB^ZOJ! 3}B4 3IU04 AA pMęUI m A43}343Q

•TMZjp Auioiu^uib ' -oSosjiu aizBJ bu uiiu aa 
feuisij^ niaup bS oSa JjsuBd op  AuiaizptaM azoj^i 
ąnuiui b.iEd a;Mpa[BZ BM-ąod bzłbu bmouizo^j —

•B Z J B p o d s o Ź
i>|zfe|AAoqo arnui b[nuiAzi4ęAA — bS m 3;jq —

•Azao Ajs4zo aa bA\ouizoj o  fezsojg —  
mŁBd Ł zn js—^aaiuAzui bis pM izpz— ^n.w ou2  —

■M-Apjaąap
JfezcEz —  piAAętuod uiauBd z uiA qiEioq3 —

•im auozojtz ^A| a\ Buiojjba z BJjuriuołj osjajBpaiu 
tU3(B oAaaz U1IOAAS JB4S BJJEg ‘OS  JZBJBUpO aiozsaJM 
ŻE ‘Azs: n jp  SBZD BJ3 uAyUl .IBJjnZS A\A45}343(]

•qaB4b|‘d od azsAAez uibu Bdfe4g 
•5ja’AVO|zo Ahaai q  -aiuzciSjaua jjBj Bpi? S ^  ‘papąo  
o§3 u po ai oui uo oSaz^ -/,uB g op bis |Az;iqż 
^ zsjzp ^  epna AiuAzjoaap tuszcg  seu op o>j|A4 
jezó^u aizfJOq 1 g  uiAu.Aep aizpbq a^uz p iu  
-Azui —  EuAiuajEy^ bis EjEiuis —  tua4od y  —

■uij; E5j4ods aiu ApSiu 
azozsal ? iq o so  faupal aa ifp ijta d  1 iosim euoiu ajAj^ 
*UEp g  jBizpaiA\o'd —  t  p  qo5j EUZSB^S Sa4S3f —- 

•zozsajp jS a iq 3 z jd  EUEja^g ojbio zaz»; ■ 
•a34>1EJEqa Auu aa^iu ojbiui si c a  zapuaa  sz  ‘Eiu3iuA\od 
-aoEz tS o u io d  sezoAApM 0 3  •n4suiqE S op  jpazsw  
„AAOar |OQ '^Z31Uęb’S ^ “ Z B0|EAA b jS ez  E5fAznui ApS 
‘i]tA\qo aa AqE ‘nui m E j t iz p a ^ o g  •aiuje.inąEfy] —

jl SB^C.WOZliEJEEZ 04 I —

912

213

■— Straszne — to straszne... schadzka miłosna 
pod mo m dachem... dziś, wieczorem.;

Nagle Barra roześmiał się.
— Jacy ci lud ie są strasznie dziwni. Nikomu 

nie można nigdy wierzyć i dlatego pow‘nno się ich 
nienawidzieć.

— Sądzisz?!
— Tak, tak! Powinno się z nimi wszystkimi 

walczyć i wszystkich pokonać. Oto dewiza życiowa. 
Gdzie mają dę oni ze sobą spotkać?

— W twojej pracowni
— Ach!
— Gna wie, że tam nikt nie przeszkodzi. Dla

tego wz‘ęła klucz od twego gabinetu. Czy tam 
przechowu esz biżut^rję Konstancji?

— Tak ject, w kasie ogniotrwałej!
— Tam, gdzie przechowujesz plany?
— Tak jest. Kiedy dasz mi znać?
— W chwili, gdy muzyka zagra mojego walca.
— Twego walca?

— Walca z operetki „Księżniczka Dolarów".
— A  co wówczas?
— Wówczas otworzysz drzw; gabinetu, a gdy 

będą zamknięte, wysadzimy je.
— Dobrze. Mam przygotowany nabój dyna

mitowy.
Z ust „Pająka" wypłynął szatański śmiech.
— I rewolwer także? — zapytała Walentyna.
— Tak i rewolwer — odpowiedział twardo 

inżynier.
— Ale g zie jest detektyw? — zapytała Wa

lentyna, spoglądając na wszystkie strony.
Asbiórna Kraga nigdzie nie było widać
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— Rozeidźmv się — rzekła Walentyna — pod 
oknem stoi Dr. Peters i spogląda w naszą stronę. 
Nikt nie może nawet domyślać się o czem mówi
liśmy Czy porozumi łeś się ze Stefanem?

— Tak — wszy tko w p * rządku. — O 1 wy
kradnie torpedę.

— * straż koło pajacu?
— S.ńeg znikł zupełnie. Podjedzie samocho

dem i tiu no będz e go uchwycić, tern więcej, że 
jest ono szybkie i doskonałe. Ja jednak nie wiem
0 niczem. W jaki sp sób S efan sprawę przepro
wadzi. to już jego rzecz.

Spólnicy rozstali sie i każde z nich odeszło 
w inną stronę.

Nie diugo póżn‘ej poruszyły się liście palmowe
1 z kąta wys mął się mężczyzna.

Był to Asbiórn Krag.
Gości zaproszono do stołu. Gdy już podano 

szampana, inżynier wznios1 toast na cześć D a Petersa. 
Dr. Peters odpowiedział, ale mówił tak niezrozu
miale i zawile, że nikt n‘e wiedział, co niemiecki 
agent chciał powiedzieć. Wieczerza skończyła się 
i rozpoczęły się tańce. Doskonałe wino i doborowa 
muzyka zrobiły swo e. Goście bawili się ochoczo.

Żyd Stefan dopiero teraz pokazał się w salonie. 
Ubrań/ był starannie w butonierce tkwiła wstą- 
żecz a wysokiego odznaczenia tu eckiego.

Walenty a tak manewrowała zręcznie, że wkrótce 
spotki a s;ę ze S efanem. Rozmawiali cicho. W len- 
tyna bawił > się niedbale w chlarzem i uśmie hała 
w ten sposób, ak gdyby j“j towarzysz bawił ją 
zwykłą towarzyską rozmową. Rozmawiali o inży
nierze.
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Rozmowa detektywa z inżynierowa trwała za
ledwie około dziesięć minut i Dr. Petersowi zda
wało się, że Krag zanie okoił sie

Dr. Peters zdawał sobie dokładnie sprawę, że 
już nie opanowu e całei sytuacji. N e przewidywał 
jak się ł o wszystko skończy, czuł tylko, że rozwi
ja ące ?ię w szalonem tempie wypadki uchwyciły 
i jego w szalony tan

Jedynie tylko detektyw zachował dotychczas 
zimną krew. Po długiem szamotaniu się wewnętrz- 
nem przyszedł Dr. Peters do przekonania, że całą 
dalsza inicjatywę zostawić należy dytektywowi.

Asbjórn K ag skończył wł-śnie rozmowę i prze
suwał się przez salon w kierunku odległego kąta, 
w którym s;a’y palmy. Pośród nich zniknął detektyw 
nagle, jak gdyby wpadł pod ziem ę.

Nagle wzrok agenta spoczął na Walentynie. 
Stała ona z inżynierem w pobliżu palm, wśród któ
rych zn knął detektyw.

Rozmowa osiągnęła punkt kulminacyjny. Inży
nier mówił c cho, prawie szeptem, ale gdyby nawet 
mówił głośniej, me wiele osób zrozumiavoby ją.

— Zaczynam w słowa twoje wier yć — mówił 
inżyn er do Walentyn/, zaciskając pięści tak silnie, 
że. aż zatrzeszczały kości.

— Ostatnich 24 godzin jest ona strasznie 
blada i roztargmona. Dręczą ją napewno wyrzuty 
sumienia, a jednak ile razy spojrzę na jej czyste 
oczy, podejrzenia moje upadają.

— Mówi am ci już — szeptała Walentyna — 
że ci udowodnię jej winę.

— Czekam, ale równocześnie zapamiętaj to 
sobie, że jeśli dziś w eczorem nie dostarczysz mi
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Na pw w azy  plan wczorajszych za 

wodów lokkoatlef-ycasych w ysunął się 
a natury rzeczy ełęciobuj o miahsto- 
ftwo Polski. W kokursnoji tej starto
wał obok Gcjarka z  Poli-nii, icg ak o W .-i 
klubowy Rwookij oraz R ei & warszaw 
skie^o A. Z. S-u. Dobrowolsb n ie s te 
ty  nie przybył, wobec czego sprawa 
była poniekąd z  góry przesądzona dla 1 
Ctjzika. Zawodnik ten  nie zawiódł o- j 
czekiwad, hękąc w  doskonałej formie 
nietyiko wysunął się z łatwością na 
czoło , ale też ustanowił n o w y  rekord 
Foltfó, zdobywając 3617 170 nkt., a 
w.ięcf o 310 pkt. więcej od starego 5 f l  
kordu. Sukces swój miał Cejzik do za
wdzięczenia przfd ew ;fzy::tkiem do?ke- 

rznlo.n. Za igłn. wnika rozgo
rzała o drugie miejsce, do którego pre
tendowali R^secki (Patiu ja W arsza
w a; i Cuid. (AZS. Lwów). Ostatecznie 
adystantował Rusedęj swego prżceiw- 
nika tak, że pie-rwaze dwa miejsca 
stały się łupem Warszawiaków.

Rówmoctzcśnic z klasyfikacją p ię
cioboju przeprowadzono klasyfikację 
rtóesięmiobojuwą. W konkurencji tej 
iw yciężyla Pogoń, zdobywając asraiti- 
uieni pubar, który znajdował sic do
tychczas w  ręku AZS. W arszawa. j

Mimo pięknej pogody zebrało się sto- ! 
sunkow o n iew ielu  w idzów . Zawody za- ; 
szczycił obecnością  swą D ow . DOK. VI. 
p. gen. tropowicz, oraz z ram ienia w o 
jew ództw a p. radca K w aśniew ski.

WYNIKI SZCZEGÓŁOWE:
Skok w  dal: P ięciobój: I) Cejzik (Po- 

łonja) 6.43, 2) Cena (AZS. Lwów) 6.11,
3) Rej (AZS- War.) 6.15, 4) Rusecki (Pol. 
War.) 6 .11, 5) Gawęda (AZS. Lwów) 5.80, 
K ulicz (AZS. Lwów) 5.71, 7) W ognaro- 
w icz (AZS Lwów) 5.66, 8 ) W ójcik  (Pog.) 
5.06.

D zjesięftpbój: Oprócz pow yższych: Du 
bena (Pog.) 5.64, 2 ) M unil (Dror) 5.55.

Rzut oszczepem : P ięeionoj: 1) Cejzik 
52.24, 2) Cena 48.56, 3) Rej -15.95,‘4) Rk- 
secki 15.19, 5) Kułicz 41.12, 6 ) Gawenda 
31.84, 7) W ójcik  33.63. 8 ) W oynarow ski 
33.68.

D ziesięeiobój: Ricdcl (Ryg.) 12.50, Uu- 
bena (Pog.) 11.80.

Bieg 20C mtr. Pięciobój: InCojzik
23.8; 2) Wójcik 2-4.6, 3 Gana 24.8; Ru- 
socki, Roj. Wcy-uaraw-icz 25- Gawenda
25.4, Kułicz 26.2.

R z u t d y sk iem . P ięc io b ó j: l)  Gejzi-k
40.05, 2) Rusce®  31.46, ;3) Cena 31.75, 
•IV W oynarowicz 20-08, 5) Wójcik 
28.89, 6) Rój 28.27, Kulicz 26.63.

Dziesięcioboj: Pępkowskti 32.45.
Bieg 1500 mtr. Pięciobój: 1) Kej

4 :53 , 2) Rusecki :V02‘8, 3) Kuliez
5 :05‘4, 4) Cejzik 5:07, 5) Wojnarowic.z 
6: IS'6.

Dziesięoic bój: i) Sawuryn 4:22*5,
-2) BobasafyPog.) 4:39*8, 3),
(‘AZS. Lwów) 4:45*8. i } ' Wrktjń‘e?Gz&r~

6,V'Bienia'kowskx ■.•Pog.) 5:01.
Bieg 110 przez płotki. Dswesięcio. 

bój. Dubcpa (Pog ) £9*7.
Klasyfikacja o gó ln a  i  Figćaóibój;

p  Cfdłak (-Pnlouja) 3613.170 Tvk:t., rc- 
koT-cl Pcdski; 2) jjuisełrbi © ( U  3023-5-5 

3) Cena (AZS Lwów) 2958-170 
pkt.; 4) Rej.^AZS Waiwzawa) 2871.285

N A D E S Ł A N E .

m iin. S i l i l i
p o w r u c i ł  i o r d y n u je

w chorobach uszu nosa i gardfa
ula P i ł s u d s k  o g o  1 8 . 

o d  g o d c .  4 — 5 . T e l*  5 1 * 7 1

B strszaw a, 23. w rześnia. (Teł. G. P.) 
D ziś rozegrany został najw ażniejszy kon 
kurs m iędzynarodow ych zaw odów  h ip pi
cznych o nagrodę „Punar Narodów*1. Do 
konkursu stanęły, m im o w ielk ich  trudno
ści, zespoły  pięciu  państw , m ianow icie  
C zechosłow acji, F in ladji, Francji, W łoch  
i P olski. W arunkj konkursu 14 przeszkód  
w ysokości 1.10, a szerokości około 5 m.. 
dw a naw roty; tem po pierw szego naw rotu  
400 m. na m inutę, tem po drugiego n a 
w rotu 110 m. na m inutę. P ierw sze m iej
sce, jako zdobyw ca puharu narodów za
ję ła  poraź drogi drużyna polska, m ając  
w sum ie 58.5 punktów  karnych. Skład  
zespołu polskiego: porucznik G zowski )

Reprezentacja armii 
z ann.ą

ZAWODOM PRZYPATRYWAŁ
B a ła m u t, 23. września. (Tel. Cl. P.) 

W dnju dayrnjszym zastały rozagi|j§a 
w Bukareszcie zawody w piłce. nożnej 
pomiędzy rejneesoałaęią armji polskiej 
i armji tumusrskidi. Zawody jutazczycił 
swą obecnością bawiący obecnie -w Ru-

Sensacyjny epilog zawodów 
Czarni Hasmonea.

POGOŃ ZWYCIĘŻA

Oc żckiwanc r. 
rozPiązaniejW ^largJ llaępiónoi z Ł i*  
i pośrwl no Czarny:]#, w-ział zgoła, nie
oczekiwany obrót. ,1 ;fk wuftfiaj donic- 

iSljdwny, Ifasmonc-a ••jjybi zducyda-wajffi 
nie stanąć przeciw GżTti-nym. Widoki-,( 
nie •jednaj: rozntw lW o się, g d jfc jc  dłu 
giem w ahaniu  dnjkżyiiit^,,liiało'^iebie- 

P k ic l r  arynsla n a  bołskg, by — jak -srę 
spodań-wąna --■■ rofeffrać regularny 
inŁ-z.

fyiuezaseH i już i>o kilku m inutach  
nastąpił incydent n ic  m ający zdaje się  
w  annałach piłkarsk ich  sob ie rów nego.
Oto na boisku Czarnych pojaw ił sjo go
niec rabinatu iw on kiego z o dręcz u cm 
pism em , zakauijijccm  H asm onei rozegrać 
zaw ody, wobec 'zapadającego św ięta. Djru 
ź y n a E  biata-niebieskjch" zeszła w ięc z

CZARNYCH 4:3 (3:2).
boiska pozostaw iając sędziem u p. Ar- 
czyńśkieniu  c iekaw y ten dokum ent do 
dalszego urzędow ania.

P. Arczyński odgw izdał narazie valk  
over d la gospodarzy, pozostaw iając dal
sza troskę Lidze.

Czarni znalazłszy  sjio:.;naglę przed  
„próżnią" zw rócili się  do Pogoni z pro
śbą o  rozegrąiijcr, tow arzyskiego sp otka , 
ula . Mecz ten, do którego Pogoń stanęła  
bez K uchara, P eutscbm ana i Maurera, 
doszed ł do skutku i przyniósł „niebiesko- 
czerw onym ' 1 ponow ne zw ycięstw o w sto . 
snnkn 4 : a (3 s 31. Bramki dła 1'ogoni 

■ zdobyli Batsch 2 , G afbień i 2jm er po  
jednej. DJa Czarnych, grających bez O lej
n iczaka i K opcia, zdobyli punkty Na»tu- 
la, Safka i W ronka. Sędziow ał p. Ar- 

i.

M .;  5) Kulice ł*AZS Lwów) 3311-119
płsł..; 6) Woyir3,wrwi!cfi5 (AZS Lw ów ) 
2359-085 ipjfcł,

*<jpe-*4cai.«w; 1) PĄgvł). 73.5
P  AZS J.wAw 41 psi.; 3 Bronia War.
33 pkL; 4) Dror 11-5 p P . ; 5) .AZS W ar. 
10 pfcł.: 6) Gkariii 5 pfcl'.; .7) Alołiia 
Przemy-si1 4  jM

Polska zdobywa„PuharHarodów“
9.5, 6. razem  15.5 punktów  karnych, po
rucznik R ajeęw icz na B leck B oy 20 punk
tów  karnych, rotm istrz A ntoniew icz na 
Banzaju 33 punktów karnych, porucznik  
SCgorzeJski na L ady w ycofany- Najlep  
szym  jcźdźcem  z drużyny polsk iej był 
porucznik u zo w sat, w ykazując n ajm n iej
szą ilość  punktów  karnych- D rugie m iej
sce po P olsce zajęła  Francja 103 punkty  
karoc, trzecie C zechosłow acja 134 punk
tów  karnych, czw arte ‘W łosi 148.5 pu nk
tów  karnych, piąte F in łandja (zdyskw a
lifikow ana)- P ozatem  w  dniu dzisiejszym  
nic  odbyły się z pow odu deszczu żadne  
■i zapow iedzianych konkursów .

ndewskiego ,,Branka", 3) R. i J. hr. P o
tock ich  „W ałacha", Czas 2.35. Tot. 
zw. 11.

V. 1006 zł. G onitwa z przeszkodam i.
D ysl. ok. 2600 m. J) Iłołm . K. Kapiszcw-- 
skiego „Bianka", j. p. K ruszewski, 2) 
P płka K. Rómmla „Doncusc**, j. w łaści
ciel, 3) M- S. W ojsk. „Bauernbua", j. por 
Guecwicz. Cctynja n ie  ukończyła  b iego  
Czas 4.5b. Tot. zw. 280, franc. 25,16.

I J. 1000 zł. G onitwa płaska d la  kom  
w szelkiego pochodzenia Dyst. ok. 2106 
li). 1) Pułk- M- K aradicjewa „M askarada",
2) Rolm . K K apiszcw skiego „Pes-B all" ,
3) M D aszew skiego „Farsa*. Czas 2.17 
i pół- Toł. zw. 22 .

MJSTR7/vJT w T l IG0WE. 
Ęraków: W isła—W arszawiaiikn

6:2 '(4:2).
SntowiOb: ŁKS. —  R u ch  4:2 (4:0), 
Lódz: Turyści— 1FC. 3 :2  (1 :2 ). 
W arszawa: L egja— G racovia  3 :2

(1:2).

KRONIKA

24 Września
Poniedziałek
H m  W y k ., G e ra r.

polskiej gra remisowo 
rumuńską.
SIĘ MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
I nwnji, Marszalek Piwmlski Po zacię

tej walce roecs sakoAc^ył się w yai- 
( kiem reauaowym 2;3- Każnau syć uaJo- 
s ży, żo .wrireznnisMDa. arniji .ipmnuńskinj 
j składała się w  całości z Węgrów 

sitrimiogrotokiclł.

Wyścigi konne.
N iedziela, 23. hm.

I. 700 zł. Gonitwa plaska dla koni p ó ł
krwi, D yst, ok. 3400 iti. 1) K. Łuszczą  
„W jcbei“ , 2 ) Stajni Spółki L ubelskiej 
„Puszta", 3) Pułk. M. K aradicjew a „Mi
sia". Bez m iejsca Mam uszka, P olish . Czas

.2-52. Tot. żw. 28, franc. 16, 11.

II. KłUU zł. Gonitwa plaska dla koni 
arabskich. Dyst. ok. 2sQ0 m. 1) „Janów"  
,f Flisak", 2) A W olk-L an iew sk iego  
„Aghil", 3) R. hr. Sanguszki „K aby“. Bez

m iejsca  Tęcza. Czas 3.33 i pół. ToL ?w. 
1 1 , franc. 42, 13

III. lodu *i. G onitwa z p lotam i. Dyst. 
ok. 240Q nj. 1) Retffl. Starzackiego „Ko
chany Książę", j. w łaściciel, 2) Por. Strn- 
zyńskiego „Kirkes", j. w łaściciel, 3) Por. 
B irczyńsk iego „Czajka**, j- w łaściciel. 
Czas: 3-1. Tot. zw. 38,

IV, 3000 zł. Gonitw i pluska dla koni 
■ran w icu. Dyst. ok. 1800 m. 1) R. i  J. hi 

P otock ich  „Dywersja", 2) A. W ołk-Ła-

RJSCAAOJA BElófARUNIOWO LAHU- 
SKRTPTÓW NIE ZWRACA

TEATB WIELKI:
Poniedziałek , 2-1. hm. E N iloucht#, <>A 

peretka, wyst. L iny Gistcdt.
W torek, 25. bm. „Irydjon*', dramat.

TEATR MAŁY
P oniedziałek , 24. bm. o godz. 7.30 w. 

Prem iera „Kto kogo?" Gośc. w ystęp A 
Fertnera.

W torek, 25. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Kto kogo?" Gośc. w yst A. Fertnera,

REPERTUAR KINOTEATRÓW*
APOBLO: „W yzwolona".
Ąv«nne: „Ofiara kabaretu w  Hong-

Kong".
GASINu: Grcta Garbo jako kusicielka.
CHIMERA: „K obieta w niebezp iecz

nym  wieku".
FATAMORGANA: „Student z Pragi".
GRAŻYNA: „W schód słońca".
KOPERNIK: „My, P ierw sza Brygada".
LEW : „§ 182; Shańbiona".
LUNA: „Dem on Cyrku".
MARYSIEŃKA: „My, P ierw sza B ryga

da".
OAZA: „Siódme niebo".
PAŁACE: „Sfałszow ane miljardy".
PASAŻ: „Tajem nica kopalni złota".
UCIECHA: „Rozpętane ż y w io ły 1

*
(--) W łam ania i  kradzieże. Prof. Ta

deusz O bm iński, zani. przy ul. Jag ielloń 
skiej 7,,- zaw iadom ił wczoraj policję, żo 
uh nocy  n iezn any spraw ca w łam ał się  
do jego n u m k u ftia  i skradł srebrne na 
krycie stójew e n iestw ierdzonej narazie  
w artości. —  Z m ieszkania  Karola Mo
raw skiego, urzędnika państw., zam. 
Skrzyńskiego 11., skradziono wczoraj gar 
derolię wart. JO00 zł. —  N ieznani spraw  
cy  w łam ali się wczoraj do restauracji 
H ugi Kretnera przy ul. K ochanow skiego  
109. i skradli rozm aite artykuły spożyw 
cze i lik iery wart. 160 żł. —  Na szkodę  
Józefa Paw luka, zam. na Pohulance 4., 
sk radzioró wczoraj garderobę wart. i 06 
złotych.

(— ) A resztow anie z łodzieja . Do aresz
tów  policyjnych  oddano wczoraj Pawła  
Paw łow sk iego za liczne kradzieże i w ła
mania.

(—-) O fiara lekkom yślnej jazdy row e
rzysty . W czoraj na ul. K rakowskiej jH- 
dący row erem  A dolf Schechłer najechał 
na 6 -łetn ią Marję Gorulę, która doznała  
ciężkiego uszkodzenia ciała i zostaia  
przew ieziona do szpitala św . Zofji.

(—.) U ciekając przed psem nadział się  
na dyswit. Do szpitala pow szechnego  
przyw ieziono wczoraj; Stefana Czapcl 
„kiego, zam- W Dobrostanach, który za
atakow any przez psa począł ucick ć i 
w lecia ł na dyszel, uszkadzając sobie  
brzuch.
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PoisKa Jako teren turystyczny.
CZY POLSKA MOŻE STAĆ SIĘ TERENEM TURYSTYCZNYM? — WŁAŚCICIELE  
CHCĄ ZROZUMIEĆ POTRZEB KURACJUSZY. — TAKŻE W ŁADZE CELNE I

L w  ć Vt, -  iż w .rm śn ia .
Maii' jrsi k ra jów  na świeuie, kto 

re m o g ły b y  poszczycić lak iem  
bogactwem przyrody jak  Polska. 
Nasze Tatry, n a sz l P ien iny i Beski- 
dyfjse, sw ą b u jn ą  pr»yB xlą, są w.spa- 
n ia len i m ie jscem  p o by łu  d la  łakną
cych oWpoczynku m iłośników7 gór. 
Nasze zd ro jo w isk a  m ogłyby  śm iało  
konkurow ać  ze zd ro jow iskam i zagra 
nic-znemi. N ie m ożna w ątpić, że 
Krynica dorównałaby Francensba- 
dowi, Truśkaiwiec francuskiem u V i- 
chy, a  nasze źródła,-sierczane Lu
bień W ielk i i Szkło przew yższyłyby  
naw et czeskie P iszczany i trfenczj ń- 
skie Cieplice, gdyby... o to „gdyby“ 
w łaśn ie  chodzi.

A lbow iem  nasi w łaśc ic ie le  uzd.ro 
w isk  zbyt m ało m ają zrozum ienia  
d la  w ygody kuracjuszów 7 i nie ro z u 
m ie ją  lego, że k u ra c ju sz  pp ca ło ro 
cznych tru d a c h  p rag n ie  w ygody i 
rozrywek i że nie w y s ta rczą  m u  pry
m ityw ne urządzenia naszych uzdro
wisk. Jak k o lw iek  w  osta tn ich  cza
sach w łaściciele p rzy s tąp ili d o  pod
n iesien ia  zd ro jow isk  do  poziom u 
europejsk iego  i  zw łaszcza K rynica  
dużo w7 tym  kierunku zrobiła, to je 
d n ak  m u sim y  rzu c ić  pod  ad resem  
Z w iązku  uzdrów  isk po lsk ich  w ę-  
swanie:

Za mało, Panowie!
Dopóki nie postaw icie naszych m iej
scow ości leczniczych i k lim atycz
nych  na poziom ie europejskim , p ó 
ki nie zapew nicie  odpow iedn ich  w y 
gód k u rac ju szo m , d o p ó ty  nie ty lko 
nie doczekacie się gości z  zagrani
cy, lecz n a w e t nasi w łaśn i o b y w a- 
lelc będą, o ile możliw ie, unikać 
przyjazdu do uzdrowisk krajow ych  
i 'będą sw oje p ien iąd ze  w yw ozili za. 
granicę państwa-

Alc n iety lko  w łaściciele u zd ro 
w isk  ponoszą w inę tego, że k ra j nasz 
jest przez tu ry s tó w  u n ik a n y . Lw7ią 
część w iny  ponoszą w ładze celne,

Polska agitacja 
za H oov3rem, i

Nawy Jork, we w rześn iu . i 
(-bjj Napgót w śtód1 Polonji am erykan 

.sk.icj ujawfrkiją się śyrrapatje <lla Al. 
Smitha, jako kandydata, n a  jirezydenila 
Sta.nó\\i. Zj. S tolito  może w zw iązku z 
tern, żo Smith j^ tlo ż y , do .;nHJkrycji“ , | 
tj. p rzeciw ników  próM rieji, NatSBiiast ' 
w obozie Hoovera zna laz ł się kis. S. 
Iciek, znamy je®dj współlpr^towruk'". z i 
kresu otgąnif(ic.ji r a l im k a ™  ijflKw'-. Tc jej* ] 
m a\vii \v ó w ® as w  P oM et gdzie m zw i- j 
jak żywą. d z ia ła ln e j  f'Na»rn(arr:,.t)l*ną i od- j

Oczywiśdie iks»,. Tciok <rfje j*9i jako i 
zwolennik Hot|ve»a odobo9»«Uny-. gdyż | 
w j lu  Polaków anioł? nie zamoniniało j 
w ielkiem u A ^c.rjjjan inojfc Suto dobre- I 
go. które zdzhałąiydla Polski w- bkrfsic 
1919—20 r.

STOJĄ N‘A WYSOKOŚCI ZADANIA, 
i kolejnictw o i wreszcie brak należy- | 

tej propagandy zagranicznej. W ła 
dze celne la k  duleee zn iechęca ja rc u -  '

. dzoziem ców , w y b ie ra jący ch  się do ;
, Polski, Jżc ci, którzy nie‘odzownie 

m uszą już do naszego kraju się w y 
brać śtarająj.się podróż tę jak n aj- j 

: bardziej odwlec. K olej n a sza  na k o n  !
: fe ren c jach  m ięd zy n aro d o w y ch  zby t •
, m a ły  nac isk  k ładzie  na  uzyskanie ; 

bezpośrednich połączeń naszych  lo
tn isk  z centram i curopejskicini, a  

: nasze ek sp o zy tu ry  zag ran iczne  s la -  
S n owczo za m ało reklam ują nasze

UZDROW ISK NIE  
KOLEJNICTWO NIE

m iejscow ości lecznicze i k lim a ty c z 
ne. I dopók i te w szystk ie  w ad y  nie 
zo stan ą  u sun ię te , dopó ty  m arzy ć  
n aw e t nie m ożem y o  s ta ły m  i eze- 
s t j f m  przyjeźćlzie tu ry s tó w  z z a g ra 
nicy7. A ja k  z b aw ien n ą  m o że 'b y x  i 
je s t tu ry s ty k a  'obcych  dla położenia  
ekanojnkznogo ludności, n iecha j 
posłuży  przykład m alej Szwajcar  
k tó ra  ży je  z  pieniędzy, przyw ożo
nych  do kraju przez zagranicznych  
g o śc i

D ogm a '
 o—- -

w handlu antykw arskim . T yle co do sa
mej m iejscow ości.

T y d z ień  lotu iczy. W niedziel* należą
cą do tygodn ia  lolnicżfegb z ram ienia  
m iejscow ego7 kom itetu, abiturjcntki seni. 
naucz, urządzały zbiórkę uliczną na cłfje 
iotnieże.

W iec poselsk i. W niedzielę 9. bm. o d 
b ył sio ko ło  c irk w i sąsiedniej gm iny  
T artaków  w ieś —  w iec spraw ozdaw czy  
posła ukr. str. „ U n d o l p. Kochana. W ice  
lak i odbył się rów nież tego dn ia w ieczo
rem  w  gm inie Spasów. P oseł wśród ze 
branych do -100 słuchaczy w ygłosił 3-go- 
dzinną m owę będącą spraw ozdaniem  jo-, 
selskiem .

O G ŁO SZEN IA ,

f ŁUPNO I SrAZEDAŹ.
12 prószy za  wyraz. i

Ustąpienie rządu Bratianu?
NIEPOW ODZENIE STARAŃ, 

Bukareszt, w w rześn iu .
W  stolicy R u m fiu ji uporczyw ie 

u trz y m u ją  się, pogłoski o b liskipin u- 
s tąp icu iu  rz ą d u  B ra fian u  ,v zw iązku 
z niepow odzeniem  jego starali o po
życzkę zagraniczną. N iepow odzenie 
to spow odow ane było  podobno tem , 
żc fin an siśc i zag ran iczn i zażądali 
zm iany rum uńskiej ustaw y górn i-

A POŻYCZKA ZAGRANICZNA, 

i czci-
i W  obliczu lej jSytuacji opozycja 

(Maniu, Jorga, A vcrescu) odbyw a 
żywe; n a rad y . P o n o  ma. n a s tąp ić ,iu *  
z ja  par-tji Jo rg i i Averescu. S fery  
rządow e oczyw iście energicznie z a 
p rzeczają  w ieściom  o zm ian ie  g a 
b inetu .

i

Pr/erama i p rp ia  “ jg^.
Matei je  na pok rycia  w  w ie lk im  w yborze  

p o leca  najtan iej
K u z i m i e r ?  S k i b i ń s k i  

Lwów, K opern ika I. 4. T elef, 51-10 
T y lk o  naprzeciw  Szkow runa.

FORTEPIAN, angielska m echaniki,, 7,';. 
oktaw y praw ic now y 300 dolarów  
sprzedam  K opcowa 2, Dozorca wskaże.

7950-,'i

Z  życia prow incji.

FORTEPIAN „H eitzniann" złjhkomiG; 
praw dziw ie kupującem u —  sprzedam  
korzystnie. K opernika 20. Sklcniarski.

780 i--)

I FUBAJDY POSZUKIWANE. 
3 grosze za Wyraz* I

Kronika jarosławska.
(Oil naszego 

Jarosław , wc wrześniu.
O sobiste. N aczelnik Urzędu skarbow e

go i m onopolów  państw , nad w ilca  p. Teo  
m  Czaban pow rócił z urlopu w ypoczyn- 
k jw eg o  i objął fuO dow un ic .

B andycki napad dezertera w ojskow e
go na w ójta . Oncgdaj usiłow ało popełnić  
-i n ieznanych spra.wxów kradzież w przy
siółku Soliły  ad. Suchji w ola  pow. L uba
czów. W oddalen iu 2 km. od;.gm iny N o 
wa Grobla ad 'Jarosław , sp łoszył ich w ójt 
Jan Łoziak z ju-zjisiółka Soliły, Sprawcy 
postrzelili go z w iększego rewolweru, k u 
la zaś utkw iła  w zgiąciu nogi. P rzepro
w adzone energiczne dochodzenia  p o licy j
ne ustaliły , że strzelał Józef Krzak z N o
wej Grobli. dezerter w ojskow y, drugi 
sprawęa zdołał zbiedz. K rzaka ujęto i o d 
staw iono do sądu .powiat, w Sieniawie.

Ujęcie n iebezp iecznych  z lod zicji m ie
szkaniow ych . SV dniu 9. bni popełn iono  
kradzież m ieszkaniow ą z w łam aniem  u 
sierżanta W. P. R udolfa DjW lorlą, któ-

Łoresipondenta),
m n u  skradziono caią garderobę dam ską 
i dziecinną oraz gotów kę , w  kw ocie 265 
zł, 27 far. E nergiczne dochodzenia P. P. 
doprow adziły do u jęcia  spraw ców , A lek
sandra D ubasa, lat 33, karanego już jed- 
norocznem  w ięzien iem  fe a  kradzież, w spół j 
ników , aj,jto jego kochankę Stefam i; Ko
nieczną, karaną za. t a j n y . nierząd i B ro
n isław a JózwikowsKiego, odstaw iono rów 
nież, do przybytku T em idy jarosław skiej.

Omal n ie  pow ażna katastrofa autobu
sow a. Autobus, zdążający 14. bm. z S ie
niaw y do Jarosław ia w yw rócił się w Mo- 
nastcrzyskach, wskutek czego zostało 3 
podróżnych rannych. Autobus, po pod
niesieniu go z rowu w yjechał w dalszą 
drogę.

K onfiskaty  200 kg. łusek karabinu.
[ w ych i artyleryjsk ich  dokonała  13. bm.

P. P. u Józefa  Rom aifca z Gai baczy obok  
Jarosław ia, który jak ośw iadcza, wyko*

| pał je na polu i’ przyniósł do m iasta by 
1 sprzeda" handlarzom .

EKONOM, lat 45, energiczny, dobry g o 
spodarz, chlubna św iadectw a szuka po 
sady na ordynarję zarazfjfub później. 
Ł askaw e zgłoszen ia  Łacny, Bystrzyca, 
p. Podburz koło  Sam bora. 7917 2

POMOUNIK handlow y' b ran ży  kolonialni,- 
delikatesow ej, b y ły  podoficer gospodaij 
czy, (znajom ość języ k a  n F an ieck re r, 
hu.cljall:eiąj), bhrraK sia, ffoszukujc j a 
kiejkolw iek posady- Ł askaw e zgłoszenie, 

'■--pęki „OhowiązilcowSa., 7657-Kf

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

Wiadomości z Tartakowa.
(Od .nafl»c^y ,

T a r la k ó w ,  we wrześniu.
Kilka szczegółów  n nuszem  m iastecz

ku. T a r t a k ó w , n t ic jscowość  w powieiye 
soknlsk im  nosząca  szu m n e  m ian o  ,T a r 
lak ó w  iniiTSło'4- jesc lu ięśc iną  l iczącą 130.0 
imoszk aiiców.

Z d aw n y ch  zabytków arclii lett tonicz- 
nych  p o zo s ta ło  In k i lk a  budowli ,  św iad 
czących. iż m ie jscow ość  ta  w przeszłości,  
odegrała  pecyną' rolę. 1 w a g i  gminą jcsl 
przcclewszyslkifcm wieża slrażii icza w p ię 
knym  Ca roku .  loufjća niestyfy s v ś a d  kil - 
'kutlziesięcioiclniego śinijw.ią, micszcza.cn 
sic w dziedzińcu tak  zWi . .suk ieun ic"  - 
b u d y n k u ,  w k tó ry m  n iegdyś mieści ły  sigj 
l iczne k ram y ,  gdzie wedle  t rad y e ji  m ie j 
scowej cesarz  J i n a l l .  k im ńi m ia ł  fu t ro  
d la  jednego  z swych dwojfzun. B u d y n e k  
ten obecnie  z d e fo rm o w a n y  przez  różne 
p rzeb u d o w y  i n a dbudow y,  pochodzi  ja k

ircspi.nirlonki.!
również wieża z 17'--wieku. a Uslanowi
kom pleks m ieszkaó sk lepików  żydow 
skich, zajm ujo znaczną część rynku, n ie 
gdyś ruw niK  w  'stylu barokoj o rzem  p o 
zostałe. nieliczne fragm enty św iadczą. 
Fbojja gmina, ifrił nijKjg; k ófjsf-rwo w ąe za
bytków. .szczególnie Ayicży. W ieża tą dotąd  
nic zdeform ow ana, grozi jednak, ,że o ile  
nie zostaną przeprow adzone . niezbędne  
prace d la jej zachow ania — ulegnie zn i
szczeniu. Może. lą  drogą Grono K onser
wa/Loro dowie" się o istn ieniu  tego zaT- 
bytku, by ten  zabytek w  kresow em  ruja.- 
sieczka ii je uległ -zagładzie.

Szczegółow e dane eo  do m iasteczka  
i okolicy  znajdzf^.C iekaw y w  M onogratji 
sokalsU|idS.o pow iatu w ydanej w7 sw oim  
czasie nakładem  W łodzim ierza br. D zic- 
duszyckiego opracow anej przez B ronisła
wa Sokalskjego, u znajdującej się dotąd

MIESZKANIE -trzy i cztero pokojow e z 
w szelkim  kom fortem  yv now o w ybudo
wanej kam ienicy zaraz, do w ynajęcia. 
Irniciii.em w łaściciela udziela inform a
cji ad w. Urieh Rynek 35. 7911-:;

I RÓŻNE DONIESIENIA.
10 oioszy za wyraz. I

I UDRaBIAM pohczochy. oczkiA w y k o n łjn  
sw oteryi garsonki. M ikołaja 17, lewy 
parter. 7SŚÓT2

KAPELUSZE i w dało żałobne poleca Tn- 
D o ln k k a ,  p a feż  Afdfaftagha' I. p- 7027-4

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe  
„ skórne, neu rasten ię  sek su a ln ą  leozy spe- 

c ja lis la  Dr. Firisch, WiUo>va: 11. Tek 
"55—20- 67.411

POSZUKUJE SI.Ę agentek ,  agen tów  w 
m ie jscu  i n a  prowanc.ję do  rozsp rzeda-  
ży now ocznsnyęh  u r ty k u łó w |  Zgłosźc- 
n ia  T J g j i t c .h n ik a "  I .w ąw  .3. Maja 17, 
II. p. 7932-2

PO  PO W R O C IE  yż, z ag ran icy  i z aopa trzę  
n iu  I n s ty tu tu  mego w  n a jp rzed n ie jsze  
zdobycze k o sm e ty k i  leczniczej i n a jra -  
c jonah i je jsze  systemy, z aw iad am iam  
m o je  k l i jen tk i ,  żc Zakład m ó j  pod  f i r 
m ą  „Eureka" ul. B ourlarda Ł objęłam  
i p row adzę  osobiście. W łaścic ielka .

7326-3

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltow y m iiim efrowy  

fszer. 30 mm.) ogłoszen ia  zw ykłe za tek. 
Kłem 12 gr., za w iersz 1 - sznałl. m iłim e- I 
łrow y ' (szer. 00 mm.) nadesłane 35 gr., ; 
ra w iersz 1 -  szpalt, in ilim et-ow y (szer. i
00 mm.) po kronice Ą0 gr., za  wiersz
1 - szpalt, m ilim etrow y (s z t . 60 mm.) w j 
lekścJc (kronika, repertuar, dział ekono. i

ntiezny itd.) 50 gr., za w iersz ł  - szpałł. 
m ilim etrow y (szer. 00 m m .) w artyLułach 
100 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y  
(szer. 00 mm.) na pierw szej stronic 00 gr. 
drobne ogłuszenia za słow o 10 gr., drob
ne ogłoszen ia knpno i sprzedaż za słow o  
12 gr., d-obne og łoszen ia  m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sto- 
wo la  gr., dla potrzebujących pracy Inh

posady 3 gr,, ca la  strona ogłoszen iow a  
285 z!., pół strony ogłoszen iow ej 150 zt.. 
cala strona lek stow a 480 zł., cała strona  
pud nagłów kiem  (1 - sza) 570 zł. O głoszę, 
nia zam iejscow e ?0 proc. d ro ższe  —  Ze 
ogłoszenia w m iejsca  eastrzeżonem . og ło 
szenia osobno slo jąee f bez n om em  doli 
czarny 25 proc. O dpow iedzialności za ter
m inow y drnk nie przyjm ujem y. Porta

przekazów  n ie  bon lflkojcm y. —  U w rgsj 
K olom ny ogłoszen iow e s- p od zlelcae na 
8 łam ów (szpalt), tekstow e na ł  tamy 
(szpalty),

PRENUMERATA m iesięczne: - 
Z dostaw ą na m iejsce lub prze

syłką pocztow ą . . . .  zł. 6.50
B ez dostaw y . . . . . .  z ł. 6.—

Za granicą ....................................... zł. 9,—

/. d r u k a rn i  Spółki i r y i i f o n j e r s j  O R flPR 7  i SPĄl.KA, und  y r r i .  ,F. .Cł-OCKIEGO, w* T.wnwhB O dp, Ped. ST E FA N  .FRzryJa n o w s k i .


